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—  N ie  piacz dziecko i powiedz 
mł, który zabrał c i banany?

BIURO DETEKTYW ÓW
B o ga ty  fa U y k a n t  zakoch ał sie 

w  ak torce  p os tan ow ił p o ją ć  j ą  za  
żonę. D la  ■wszelkiej jed n ak  p ew ­
ności zw ró ć >i s ię  do biura detek­
tyw ów . w p ła c ił z g ó ry  na leżność 
i, n ie  w rm ie m w s zy  w łasn ego  Pa­
w ia k a ,  zg łos i! s ię  po p ew n ym  cza 
s ie  po odpow iedź.

B iu ro  d z ia ła io  spraw  t m ,  gd; ż 
fa b ryk a n tow i w ręczon o  n a tych ­
m ias t w yn ik i an k ie ty . T reść  tego 
dokum entu by ła  n astęp u ją ca :

„S tw ie rd zam y , że panna N . N ., 
z  zaw odu  aktorka, op in ią  c ieszy  
s ię  n ien aganną , g d y ż  dotychczas 
p rzebyw a ła  w  to w a rzys tw ie  akto 
r ó w . A le  w  os ta tn ich  czasach  za- 
cząt s ię  koło n ie j k ręc ić  jak iś  
p rzem ysłow iec . Is tn ie je  obaw a, że 
panna N .N . m oże s ię  w skutek  te ­
g o  w y k o fe ić "

T R U D NE ZA D A N IE
A tle ty c z n e j b u d o v y  „egom ość 

w ch odzi do b iu ra  i zw raca  się do 
m a łego  g o ń c a : ‘

—  Jest, d y rek to r?
—  Jest. A  k ogo  mam zam eldo­

w ać.
—  N a zyw a m  s ię  P ieczon ka .
—  O j, ź le  b ęa z łe  —  w zdycha 

ch iop iec  —  d y rek to r  kaza ł zrzu ­
c ić  pana ze schodów .

NAGRODZONA CNOTA
M azu rk iew ic z  ' p rzy rzek ł sw ej 

żon ie , że  ju z  w ię c e j n ie  spóźn i 
s ię  na ob iad. J es t w ła śn ie  trze ­
c ia, M a zu rk iew ic z  koń czy  pracę 
w  b iu rze  i id z ie  do aomu. P rze ­
chodząc ubok baru , od w ra ca  g ło ­
w ę  i D rzyśpiesza kroku. P o  zro ­
b ien iu  około stu m etrów , p rzys ta ­
je  i sam do s ieb ie  m ó w i:

—  D oskonale s ię  sp isa łeś , do- 
kona le . A  te raz, w  n agrod ę  za 
w y trzym a łość , za w ró ć  i  w e tąp  na 
jed n ego .

T W A R D Y  SEN
N a  M arsza łkow sk ie j zn a lezion o  

za la n ego  „w  p es tk ę " obyw ate la . 
P o lic ja n c i od w ożą  go  do kom: 
sariatu . Gość śp i do ósm ej rano, 
n ie  d a je  znaku życ ia . D yżu rn y  
p rzodow n ik  zaczyn a  s ię  n iepo­
koić.

—  P o k rop c ie  go  zim ną w odą—  
m ów i.

ZaD ieg n ie  pom ogł. P ija n y  nie 
u tw orzy ł oczu.

—  P o tr zą s a jc ie  nim , k lepc ie  go 
po p lecach ..

P o  c h w ili  p o lic jan c i w raca ją .
—  P a n ie  p rzodow n iku , n ic  n ie 

pom aga.
—  P o trzą sa liś c ie  m ocno?
—  Tak , z  ca łe j s iły . A  on ty lk o  

m ru czy  i p ow ta rza : „M a s z  ra c ję  
an iołku , a le  pozw ól m i sp ać ".

DOBRZY Ł O D Z IE
D o m ieszkan ia  d zw on i żebrak  

i  zw raca  s ię do o tw ie ra ją ce j mu 
d am y:

—  Co laska, d la  bezrobotnego...
—  A  czy  n igd y  n ie o fia ro w a n o  

panu p ra cy?  —  in fo rm u je  s ię da> 
ma.

—  R az ty lko, bo pozatem  t r a f ia  
łem  na dobrych  ludzi.

L IST O N O SZ W IE J S K I
—  N a sze  z a ję c ie  —  opow iada ł 

lis ton osz  w ie js k i —  jest m ęczące. 
O d rana do w ie c zo ra  b ie ga j czło ­
w ieku  od w s i do w-si, roznoś lis ty , 
i led w o  do domu w róc isz , ju ż  o 
ś w ic ie  m usisz s ię  z ryw a ć  z łóżka.

—  A  u rlopy  m iew a c ie?
—  O w szem , m ia łem  w  tym  ro­

ku.
—  I  jak  pan spędziłeś?
—  Z w ycza jn ie . Zastępow a) 

m nie k o lega  z  w o jska , w esoły  
kom pan. W ię c  mu tow arzyszy łem  
p rzy  rozn oszen iu  lis tó w .

Nieraz puszczam wodze mu- 
rzeiuom  na temat u le p ie n ia  
radia. A ch . gdyby się zjuw ii 
jard  genialny wynalazca, k tó­
ryby skonstruował rad iood­
b iorn ik  bez jego wad dotych­
czasowych!

Naprzykład możność ayspo- 
ncwania audycjam i. Cóż to za 
mewygoda. gdy człowiek, ma- 
iqc właśnie ochotę posłuchać 
jak ie j p rzy jem nej muzyki, na­
stawia aparat i słyszy odczyt 
o leczeniu śhnotoku u m ło ­
dych kró lików . Przekręca ner­
wowo gałkę i  szuka inne i sta­
c ji  T i zas k, zgrzyt... jest* W y ­
tężam ucho: „k ilogram a-pro
cent azotu w saletrze, ka lku lu ­
je się taniej, m ż k iiogram o- 
procen l azotu w azotniaku, 
przyczem różn ice  są następują 
ce: piętnaście groszy przy loco  
cif, cztery centy M ontreal fob  
za bushcl c if, c ip  c ip ..." O ch * 
tortu ry !

A lbo  ma człow iek ocho lęna  
czardasza z „H rabiny M arictf", 
a tu gra ją Reethoutna. Czło­
w iek chce potańczyć po lkę- 
trernblaiikę, a radio właśnie 
nadaje chór p ielgrzym ów  z 
„Trubadura", czy czegoś łam  
takiego.

Ach, gdyby tak wynaleźli a- 
parat, któryby po pierwsze: 
wcale n ic nadawał żadnych od 
czyfów, tyłko samą muzykę a 
pow ióre, któryby grał tylko to, 
co cztow iek chce. Chcę polkę- 
m azurkę? Jest polka  -  m azur­
ka. Chcę „Na falach D unaju“ ? 
Są „Fale D un a ju ". Chcę weso­
ły m onolog? Mam m onolog, że 
boki zrywać.

n o  i te zgrzyty Cos okropne  
go. Źe dotychczas nie skonstru 
ow ali aparatu, k tóryby nie 
wydawał tak okropnych zgrzy 
tów, pisków i wycia. A lbo  i ko­
szty. Przecież tc koszty mogą 
człowieka zru jnow ać. Co m ie ­
siąc regularn ie p ia t prenum e­
ratę radiostacji. Co dwa m ie­
siące na jm arn ie j kupu j nowa 
lampę. Co jakiś czas sprowa­
dzaj m echanika i reperu j ra­
dio, bo coś się tam popsuło 
N ic, tylko płać, płać i ptać.

Czy by nie można wy myśleć 
czegoś takiego, co ra ;  się kupi 
zapłaci i  potem  mu się na zaw 
sze święty spokój? Jakiegoś a- 
paratu, któryby unjtnagai ty l­
ko ji dnorazowego wydatku?

I któryby nie pożerał tyle 
prądu? Bo to tak się zdaje, ale 
przecież i elektryczność do ra­
d ioodbiorn ika też kosztuje. Bo 
ju ż  me mówię t bateriach i a- 
kum ulatorach, których eksplo 
atacja jest jeszcze droższa. 
W ięc, na nałość boską, czy w 
ty W wieku postępu i rozw oju  
techniki, n ik t się nie zdobędzie

na jak iś  taki wynalazek, k tó­
ryby nic pożerał ryle energii? 
Któryby poprosta można na­
kręcać, sprężyną,"'korbą, czy 
kluczem, ba ja wi ;m. ale c o ś  
w tym roilzu jti ?

*  *  *
Przychodzę, bywało do do­

mu, o szare.j godzinie, siadam 
na kanapie, spoglądam niena- 
itrislnie na świecący w m roku  
odbiorn ik  i myślę.

—  Ach, jakby to było ładnie, 
żebym teraz m ógł zdusić ten 
przeklęły dudniący głos, k tó ­
ry  coś ględzż o wrażeniach z wy 
c itczk i Jo Jugosławii i zamiast 
paprać się z kontaktami, lamp 
kam i < całą tą menażerią, po­
p rosili nakręcić sobie pudciko  
korbą i  zagrać „D o  wuja star­

ca". T e j ukochanej m elod ii nie 
słyszałem już od tylu, tylu 
lal... Ilebym  dał teraz za .W u ­
ja S ta rca "l

Niestety. Radio dudni wciąż 
o skałach w Jugosławii._

*
*  *

Ody opowiadam przy jacio ­
łom  o m oich  ■ marzeniach, 
śm ieją się ty iko  ze mnie.

—  Ach, ty prow incjona lis io  
—  m ów ią  —  z dębu spadłeś, 
czy co?

Gdy żądam bliższych wyjaś­
nień, odnowi/udają szyderstwa 
nu i odenodzą.

**  *

H urra ! W iw at! Nareszcie 
spełniły się m o je  m arzenia! 
W czora j odwiedził mnie jakiś

J A R O S Z

NIE TRZASKAĆ
N ą  idw ce w  parku Ł a z ie n k o w ­

skim  ja k iś  jegom ość  sm aczn ie za ­
snął. O zm roku zb liżą  się doń .do­
zorca , sza rp ie  go za rękaw  i 
w o ła .

—  H e j, pan ie , w s ta w a j pan, bc 
zam ykam y !

A  n a  to śp io ch :
—  D obrze, dobrze, ty lk o  zanad­

to d r z w a m i m e trzask a jc ie .

W A lP L iW O śC t
B R YD ŻO W E

M łode m ałżeń stw o zas iada  do 
brydża. R ozdan o karty , w szystko 
zapow iada się  ja k n a jlep ie j.  R ap ­
tem m ężatka, k tóra  jedn ocześn ie  
je s t  p oczą tku jącą  b rydżystką , od­
zyw a  s ię :

—  P o zw ó lc ie , że  o coś m ęża za­
pylam , bo zapom niałam . M ó j ko­
chany, je ż e l i  będą m ia ła  pom oc w  
bez atu, to  i le  ra zy  mam cię  trą ­
c ić  n ogą  pod sto łem ?

SP O SÓ B
REAGOWANTA

L J* -f‘
D aw n o ju ż  zauw ażono, że  k ie ­

d y . A n g lik  usłyszy d oh ry  kaw ały
to śm is je  s ię  tr z y k ro tn ie : p ie rw ­
szy  ra z p rzez g rzeczn ość, d ru g i 
ra z te z  p rzez grzeczn ość  g d y  mu 
tłum aczą, a trzec i raz, k iedy  z ro ­
zum ie.

N iem iec  śm ie je  s ię  dw a ra zy : 
p rzez g rzeczn ość  i k iedy mu tłu­
m aczą, bo n igd y  n ie  rozum ie.

F ran cu z śm ie je  s ię  ty lk o  raz, 
gd y ż  rozum ie bez tłum aczen ia . A  
P o la k  n igd y  s ię  n ie  śm ie je , gdyż 
p od e jrzew a , że to o m m  m owa.

V/ T R A M W A J U
Do tram w a ju  w s iada  m łody 

człow iek , c iągn ąc za  subą zw in ie  
ty  w  ru rę  kaw ał lino leum . Kon- 
duktoi- p o u fa le :

—  P a n ie  lite ra t, zab ie rz  p.an 
ten rękopis na przedn ią  p la t fo r ­
ma

sympatyczny, młody człow iek 
z walizeczką w ręka .

—  Słyszałem o pańskim  icto- 
pocie. Mam wynalazek, który  
usunie wszystkie troski.

Osłupiałem. Czyż to m oż li­
we? Cud m oich marzeń urze­
czyw istniony?

Tymczasem m łody człow ’ek 
otw orzył walizkę, w yjął z m ej 
paczkę jakichś Krążków, wy 
sunął ze środka trąbę., założył 
z bolcu korbę, nakręcił, w trąb  
kę, proszę sooie wyobrazić, 
wetknął krótką igrę i  spytał:

—  Co zagrać?
—  Do... ao.J. W u ja  Starca...
—  Proszę bardzo.
W yszukał w paczce jed z .it z

krążków, położył na aksamit 
nyirt kółku i  pnśp’ł w ruch. Z  
ulepszonego rad ioodbiornika  
popłynęły tony ukochanego
„ W  a ja  Starca  7  

*
*  *  »Cóż ło za fenom enalny wgnu

lazek! Proszę sobie wystawić, 
że całe dwie godziny m łody  
człowiek grał m i ty lko to wszy 
stko, co chcia łem ! N iek tóre  nie 
lod ie nawet po k ilku  ra~g. A - 
parał bisuje na żądanie! Czyż 
to nie cudowna rzecz?

Rzecz oczywista, że niezw ło­
cznie nabyłem, cudowny apa- 
rtd  i przy te j okaz ji spotkała 
mnie jeszcze  r  jedna niespo­
dzianka: przygotow any byłem  
na to , iż tak ulepszone radio  
będzie kosztować przynaj­
m n ie j ze trzy razy tyle, c o  m ó j  
ostatni apat al. Tymczasem, 
przeciw nie: ten wspamaiy m o­
del kosztowuł zaledwie lu lka - 
(Ldesiąl złotych.'' trzy razy 
m niej, n iż  m o ja  Feterodynal

M am  go ju ż  trzeci m iesiąc i 
coraz w ięcej się w nim. razsma 

t kowywam. Żadnych drutów, 
? żadnych lam pek, żadnych  o -  

p łat na rzecz rad iostacji. P o - 
l prostu paczka krążków, red a  * 
i jących audycje z m oich  nlubiu  
nych m elod ii, aparat, kłm~y da 
je  się zamykać, ja k  walizka i 
nawet woz.ć na wycieczki za­
m iejsk ie  —  poza tym  n ic wię­
cej.

Grając, nie wydaje żadnych
j pisków, nie wyje, fiie  gwiżdże, 
i nie zgrzyta. Nakręca się korbą. 
N ie  psuje się. Cudo. Pop ros i u 
cudo.

N ie wiem tylko, jak  się ten 
m odel nazywa. Sprzedawca 
nie chciał m i za n ic pow ie­
dzieć, mówiąc, że to ta jem n i­
ca, a przyjaciele postaremu tył 
ko sobie ze m nie drwią.

Sw oja drogą, chciałbym  wie 
dzieć, jak się nazywa ten cu­
downy wynalazek, tak znako­
m icie przewyższający wszyst­
k ie dotychczasowe systemy ra 
dioodbiorników . S T O P

D O B R Y  SŁU CH

Mobilizacja opfni;

—  D la czego  ten  gość śp i na po­
d łodze?

—  On jc-st jaroszem  i z zasady 
n ie  syp ia  na poduszkach z  p ierza .

A LBUM  I F O T O G R A F IA
D w a j p rzy ja c ie le , jeden  ga rb a ­

ty  a d ru g i jąka ła , spo tyka ją  s ię 
po d łuższym  n iew idzen iu .  ̂P rz ed  
pożegn an iem  ją k a ła  w yc iąga  z 
p o r t fe lu  fo to g r a f ię .

—  M asz, to  d la  c ie . ..cie...bie na 

pa..,pa...m iątkę...

Chcąc s ię zrew anżow ać, ga rb a ­
ty  te ż  w y jm u je  sw ą podob iznę i 
chce w ręczyć  p rz y ja c ie lo w i. L ecz  
ten s ię  bron i.

—  Z a a »  n ic w  św ięc ie  n ie we... 
we...wezm ę...

—  A  d la c ze go "
Bo n ie  m ógłbym  zamkna.ć a... 

a...albumu.

Słynne i od  lat ogólnie s to sow ane  
w  k ra jach  o w ysokie , ku ltu rze  szklą 
now oczesne J T l.T O R R X “ , jako  zb a ­
w ienne c la  oczu, zdobyły  sobie ró w ­
nież w  ciągu  i r / te l l  lat w Polsce ty ­
siące zw olenników . U ra to w ał; już o- 
|if se tk i oczu i d la te g o  koniecznym  
je s t zm obilizow anie  ealej opinii spo ­
łecznej, aby  w  tro sce  o na jw yższe do­
b ro  społeczne człow ieka, zdrow e oczy, 
nie pozw oliła  się  tum anić  tym , k tó ­
rzy s ta ra ją  się  nieraz nieuczciw ym i 
środkam i przec iw dzia łać  b ły sk aw icz­
nemu rozpowszechnianiu sie idealnych 
i now oczesnych  szkieł wyrów ądza- 
nyclt w  Po lsce  p rzez In s ty tu t f  JLTD - 
REX, K red tyow a 9.

Okulaiy płaskie musza zniknąć z 
pow ierzchni życia, jako  szkodliw e d la  
w zroku.

Ci, k tó rzy  zaw d z ięcza ją  m ożność 
p racy  i zd ro w ie  szkłom  I IL T()R E X , 
u w ażają  za  sw ó j obow iązek  naw oły­
w ać  od d a w n a  do -ich  w yłącznego  
sto so w an ia . D zisiaj jest czar i m iejsce 
do  zrob ien ia  teg o  w  całej polskiej 
p rasie.

D r. m ed. T alk o : „Szkła H L T O R E X  
są b a rd zo  dobre . Sam  noszę je od 
a a w n a  i p rzep isu ję  sw ym  p acjen to m ".

Djciec M arian , N aczelny  R edaktor 
„M ałeg o  D z ienn ika" : „N oszę  szkia 
C rooksa, nabyłem  je cz tery  la ta  tem u 
na w y staw ie  w B rukseli. O becnie  za­
opatrzy łem  się w flL T O R E X Y , które 
są znacznie lepszo przy  św ietle  sz tu cz ­
nym , p o zw ala ją  p ra co w a ć  bez zm ę­
czenia. C zuję się  w  nich dobrze."

..Osiem  lat. a  m oże i dziesięć no­
szę P an ó w  okulary  i gdyby mi icii 
«ie  uki adz :ono, jak , coś cennego , po 
dziś dzień bym  ich używ ał, tak  mi 
dobrze J iru n ily  w zrok , a m am  już 
6 7  la t D ziękuje za  now e _  w idzę jak

20 lat temu. Są dobrane specjalnie do 
mojej ciężkiej pracy. K Urbankow­
ski, fryzjer _  Rembertów.

...Znam Panów prace przeszło 3 
lat. Za szkła bardzo dziękuję, posy­
łam je  staruszkowi, ojcu. znowu bę­
dzie mógł się cieszyć dobrym wzro- 
1 iem jak dawniej. G Szymkiewicz, 
H olc i Polski —  Warszawa.

...Chciałem uściskać Panów za to, 
że ukazaliście mi świat, taki piękny! 
Uratowaliście moje oczy, również 
dzięki W am  pani Becker bezpłatnie 
została zbadana przez wybitnego 
okulistę, dzięki czemu i je j oczy uda­
ło się ocalić. Za szkła F IL T O R E X  
serdecznie dzfęJfcyłL Gdybym bvla 
oogatą, wydrukowałabym we wszyst 
kich gazetach, aby ludzie biedni i 
upośledzeni na wzroku w porę szuka 
li u Was ratunku. Bóg zapłać, Schwe 
ster M aria ze Szpitala Białołęica 
W arszawa 9.

...Zachwycony jestem troskliwo­
ścią Ł jaką Panowie za.ieli się moim 
jedynym a iak skomplikowanym 
okiem. Wszystkich znajomych do Pa ­
nów kieruje. Inżynier Perkowski 
M ieczysław, W idok 3. Tel. 583-51.

Instytut T iitores jest jedynym za­
kładem w  Polsce, gdzie są wszelkie 
okulary i wyłącznie tylko okulary. 
Specjalnością jest dobieranie na miej 
scu właściwych szkieł do wykonywa 
nia każdego zawodu, już od 7 zł.

Zastępujące dwie pary okularów, 
w dat i zbliska jednocześnie, szkia dwu 
ogniskowe demonstruje osobiście i 
bezpłatnie ceniony optometrysia D y­
rektor Generalny Instytutu Filtorex 
de Paris p. J. Rowiński, kory w y jeż­
dża b m. do Paryża, celem wykona­
nia najbardziej skomplikowanych re­
cept kiienluw. Dbający o wzrok nie 
powinni pominąć jedynej okazji.

pjlk/ 0 / t*

1 —  T ss l... C icho Dąrtż chw H kę—
Z d a je  tni s ię , ze  s łyszę  szm er zb li- 
ża ją cy ch  s ię  s łon i.

STRASZN E
PR ZE B U D ZE N IE

M a zu rk iew icz  p rzew ra ca  s ię na 
d ru g i bok, o tw ie ra  jed n o  oko, z ie  
wa, spog ląda  na zćga rek  i n ag ie  
w yskaku je  z łóżka. N astępn ie  b:og 
n ie do łazien k i, w ra ca  i z nrzo.ra- 
żen iem  s tw ie rd za , że ju ż  n ie  zdą­
ży  na ósm ą do b n iia . Jako czło­
w iek  rze te ln y , te le fo n u je  do sze­

f a :
—  Pan ie  \dyrektorze, w ie lk a

przykrość, zaw ieru szy łem  s ię  w czo  
ra j z ko legam i. Czy n ie  b v łb y  pan 
łaskaw  zw o ln ic  m nie na dziś?

—  Z p rzy jem n ośc ią , m ech  pan 
bpi, bo dzis  n ied zie la , ty ik o  ju tro  
p roszę s ię  n ie  spóźniać,

—  N ie . n ie, nń p oca łu ję  „m jka  
i n ie  będę g rzeczn y . Jestem  je sz  
r z e  d z ieck iem  f  m ogę m e  w ie * 
dzieć , ż e  jescen* m ajsom erc* 
w u jka.

Z Ł O T A  MY UL
J e ż e l i  chcesz, d ow ied z ieć  s ię  c® 

ziege o  kob iec ie* p och w a l ja 
p rzed  i nar. kobietą

W S K A Ź N IK
S Z Y B K O Ś C I

—  D la cze g o  n ie  m a  w  p o i 
s k u a  sam ochodzie  szyhko&ae* 
m ierzą  ~ „

—  Bo i p oco?  K ie o y  ja a ę  z 
szybokością  dw udziestu  k ilom e­
tró w  na god zin ę , d zw on ią  szyby. 
K ie a y  ro p ię  tr zy d z ie ś c i k ilom e­
trów , drżą la ta rn ie . P r z y  c z te r ­
dziestu  k ilom etrach  w ib ru ją  b ło t­
n ik i. a gd.v ro zw in ę  szybkość 
p ięćd z ies ięc iu  k ilom erów , c a ły  sa 
m ochód d rży  ja k  w  feb rze .

POSEŁ I  WYBORCY
Pan  poseł, po p ow roc ie  z  W a r ­

s za w y  do rod zin n ego  G ra jdołka- 
s pot kat s ię  oko w okc z kiBtu 
w yboream i. P rz y w ita n y  ozięóre, 
pan pose ł dow ia du je  się, i e  w y ­
b orcy  c zu ją  doń urazę

—  O co ?
—  P an  s ię  jeszcze  nas pyta. 

pan ie  pośle. P rz e c ie  p rzez  cały 
rok  an i razu  n ie  zab ra ł pan g jo  
su.

—  Jakto, an i razu  —  w o ła  o- 
Durzony poseł. S ięg?  do k ieszen i, 
w y c ią ga  ga ze tę  i p ok azu je :

—  L a tr z c ie ,  o tu, „pom ru k  
n iezadow o len ia  w  cen trum ..." 
T ym  posłem , k tó r j m rucza ł, to 
w łaśn ie  ja  by i era I

ŚPIEW  P T A S Z Ą T
S iu tąca  zw ra ca  s ię  do pana 

domu z p rośbą o zw o ln ien ie  na 
w ieczór.

—  C hcia łabym  p ó jść  w  a le je , 
posłuchać p taszków ...

—  D obrze , dobrze, ty lk o  n iech  
M a ry s ia  n ie  b ie rze  d la  ty ch  ptaar 
ków  c y g a r  z. m ojego  biurka., ja/  
p op rzedn im  razeai..

S Ł U S Z N A  U W A GA
—  D ziw n a  rze cz  —  m a w ia ł p e  

w  i en  dośw iadczon y  c z łow iek  —  
m gd y  ci n ie  za b io rą  os ta tn iego  
pap ierosa , a le  o s ta tn ią  z ło tów k ę  
w ezm ą bez SKrupurów.

S Z K O C K A  Z A B A W A
W  S zk o c ji na letn isku , lic zn a  

rod z in a  zajęta ”  p ie rw sza  p ię tro  
d rew n ian ego  domu. Gd czasu do 
czasu odbjrwały s ię  tam  tań ce.

—  C zy  tc  pana n ie  m ec zy ’  —  
zagad n ię to  lokatora  z  p arteru .

—  O, b yn a jm n ie j. G oy  za b a i-  
dzo ha łasu ją , zam ykam  ra d io  i  
je e t  spokój.

PR Ó B A  W  O PER ZE
R eżyser je s t  z ir y to w a n i.  Chó­

rzyśc i lek re  sob ie  w a żą  za jęc ie .
—  P a n ie  F rą ck iew ic z , d lacsego  

pan w czo ra j n ie  p rzyszed łeś  na 
p ró o ę ’

—  O ddałem  bu ty  do pooze lo- 
w an ia .

—  A  pan, pan ie  W ie rc io łe k ?
—  Ja mu w łaśn ie  te  b u ty  że­

low ałem .

W YM Ó W K A
P a s to r :  —  P a n ie  Thom pson , 

czem u to  pańska żona ła z iła  z  ka­
ta  w  ka t no k ośc ie le  podczas m e­
g o  k a za n ia ?

"■hotnpeon: —  P ro s zę  j e j  w yb  a 
czyć, ona je s t  lunatyczka , muaia 
łp zasnać

P A M IĄ T K A
—  Czy tm  m etalion, którj nos 

p;ui; na szyli, zawiera w  sobk jaką-' 
pamiątkę ? , , ■ .

—  Tak. Lol. wiosow mojego m etr
—  Ci j  pac' m ąt nie żyje ?
— ty p . ale jes* łysy.


